
lir. *  Rok Xll Lwów, czwartek 3 stycznia 1507.
C e n y  p i e n i m e r a t y .

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor.. 
ZiCodzienną d w u k r o t n ą  dostawę 
do domu uopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

1 miesięcz. 21 • 5 0  h. z 2-krot 3  K. — h.
kwartał. 7  k 5 0  h. wysyłką 9  K. — h. 

Lrocznie 3 0  K — h. Pocz* w- 3 6  K. — li. 
IW Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
FW innych państwach Związku po­
cz to w eg o  m ie s ię c z n ie  5  Koion. 
[Zm iana adresu pocztowego 4 0  hal.

Redakcya, Admiwistracya, Drukarnia 
|  .wów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Słowo F ils l
w y c h o d z i  2  r a a y  d z i e n n ie

W ydanie poranne.
C e n y  o g ło s z e ń .

O głoszen ia (inseraty; za 1 wiers* 
pctiiowy lub jego ir.iejsce 2 0  'hal 
N adesłane za wiersz petitowy lul 
jego miejsce 3 0  halerzy 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hal 
D oniesienia c  śluDach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy grub­
szym pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzitlnych  num erów :
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a P olskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistiacya SłBwa Polsk iego  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. -  Nr. telefonu Reuakcyi 541, Administracyi 740.

W y c la w d a t  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I .

> a l e n d a r i  l w o w s k i .

C z w a rte k  3 stycznia.

In*i*>ita: Rzymsk.-kat. D ziś: Genowefy Panny.
Ju tro : Tytusa B. — Gr.-k it.: Dziś: 21. Jułyanriy M. Jutro: 
22 Anastizyi Mucz. — Słowiańskie: Dziś: Włastymiła.
Jutro: Dobrom ira..

Wschód słońca 7*58, zachód 4T2.
P o c i ą s i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworra 

[głównego, (czas środkow o-europejski,: do Krakowa 8*25*, 
|H*35, 2*45*, &*3ś, 11, iZ*4Fł , )5; do Rzeszowa 405; Jo 
IPodw cłoczysk 1*0, 10*55, 2*21*, 6*i8 9*5(1: do Czerniowiec 
i ' .  15. 920, 240*, 10*40, 2*51* , uo Kołom yi 330 ; do otry- 
|>a 11.30; do Lawccznego 7*30, 2*30, 6*25; do Sambora 
f  155, 415, 10*51 ; do Jaworowa 6 55, 6 — ; do Rawy 7*25; 
1 135 (co riehzieli); do Bełżca 10*45; do Stanisławowa  
ti‘58, do Hnsiaiyna 9*10.
! Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne tod 6 
i wieczór uc 5*59 rano) drukowane czarno.

T o i o a  1 M b U ateK L  O ssolineum : Biblioteka o- 
Itw aita codz.ennie muzeum w dni powsz. (prócz poniedz). 
Jod 9—1 nadto we wtor. i piątek od 3—5, wniedz. 11—1. Bi- 
Lblioteka Uniwersytecka códzienie od godziny 8 do i. Muze- 
lum Dzieunszyckich, (Teatraina 18) w godzinach przedpo- 
[łudniowycl*.'. dni powsz. za zgłosz. -  Biblioteka Poturzy- 
Icka (hr. Dz tduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10--2 
[prócz p iątk i. — Muzeum przem ystowe otwarte w dni 
[ńowszed iie tprócz poniedziałku) od godziny 9—7,w święta 
I >d godziny 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
,'£) Codziennie od g. 4 — 7 z wyjątkem sobót. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty* 
i niedziele od 11—12.— Biblii, t. Politechniki w poniedzia­

łki ,  środy i piątki 10—1. Biblioteka Towarz. Szewczenki 
• ulica Czarnie’ lego 26) 2 - 6  (prócz nieaz. i św. ruskich). 
Libl. Naroamt; o Domu (Teatralna 22) we wtorki, śrouy, 
lia tk i, soboi, —1? i 3—6. — Biblioteka gminy wyzna­
niowej iz ra e lic ie 1 (ul. św. Stanisława 1. 5) oty.ark. co- 

Jz ien n ie  z wyj Jkiem piątku i soboty i J. g. 5—8 wieczór. 
[Biblioteka publiczna T. S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 f ) otwar- 
l:a  codziennie 5 — 7 popoł. w niedzielę i święta 10 — 12 
Iw poł.

IV y b u lw  7  B tJtie. 111 w y s t a w a  j e s i e n n a  
l--Xcui mzyiaciół srniK nieknych (Muzeum r.izemysłowe) 

coaz. od "  10—4. Oołatd 50 n„ w niedz. 30 h.
Posiedzenie Raay miejskiej o g. 6 w. w sali ratu 

szowej.
T e a t r  m i e j s k i .  Dziś o godzinie 7 wiecz. poraź 

pierwszy (wznowienie): „Słodka dziewczyna**, operetka 
w 3 aktach H. Reinhardta. Gościnny występ Heleny Szup- 
równej i występ Andrzeja Lelewicza.

Z za kulis biurokratycznych.
Gdy w Wiedniu nastał gabinet na pół parlam en­

tarny i na pół niemiecki, obudziły się nadzieje zdrowej 
eakcyi przeciw biurokratycznej wszechwładzy, zakorze- 
lionej w kilku erach poprzednich. W kraju naszym po- 
•ęto się spodziewać w ydatniejszego uwzględniania słu- 
.nych postulatów  i uchylenia całego szeregu admini- 
macyinych upośledzeń.

R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Z Y G M C W  T k A S I Ł U W S R I .

Że pewna zm iana na lepsze w obu kierunkach 
nastąpiła, to  fakt. • Że jednak w niejednym względzie je­
szcze bastyony twierdzy centralistyczno-germ anizatorsko- 
biurokratycznej w znoszą się i aztś dumnie po nad głowy 
ministrów parlam entarnych, choćby naw et tak znakom i­
cie obznajomionych z agendam i swego ,,ie sso rt“ i tak 
owianych dobremi chęciami, jak dr. ro rz t,  to  fakt drugi 
—  niezaprzeczony.

N astali nowi ministrowie —  pozostały złe duchy 
prezyayalne N astał w g.nachu na ,,P ostgasse“  nowy 
minister dr. F orzt z nowemi, postępow em i ideami, z głę­
boką wiedzą fachową, ze zmysłem praktycznym , wy­
robionym  w tylu latach sekretarstw a Izby hanaiowej 
praskiej, z pełną św iadom ością dotychczasow ego upo­
śledzenia peryferycznych części państw a i z wolą napra­
wienia dawnych krzywd. W szelako szefem biura prezy- 
dyalnego pozostał ten  sam radca Fries, który jako 
kreatura gautschowska w erze przedkórberow skiej bez 
najmniejszego uzdolnienia rzeczow ego w latach kilku 
z praktykanta konceptow ego wysforował się na szefa 
jednego z departam entów  przemysłowych w minister­
stwie spraw  wewnętrznych, na którem to stanowisku za­
znaczył się zdolnością bądź k o m p ilo w an ia  i zabagniania 
najprostszych spraw , bądź znów (zależnie od dr.ia i po­
gody) nader szybkich decyzyi, nie liczących się wcale 
ze stosunkam i faktycznymi, następnie umiejętnością mno­
żenia roboty formaństycznej i t. zw. „kwestyj zasadni- 
czych“ , udawania, iż jest człowiekiem najbardziej za­
pracowanym  w państwie, i obarczania personalu pracą 
nieustannego przerabiania i upiększania kilkunastu for­
mułek wstępnych i końcowych, potrzebnych do załatw ie­
nia aktów. Oczywiście —  odznaczył się tam także 
czynną nieprzychylnością dla naszego kraju i dla wszy­
stkiego, co polskie, od czasu do czasu dla niepoznaki 
źle m askow aną wybuchami czułości. .

D ostateczna to była kwahfikacya dla gauischow- 
skiego papinka, aby z chwilą zabł/śnięcia gautschow- 
skiej kom ety n a  horyzoncie został szefem biura prezy- 
dyalnego w m inisterstwie handlu. Na tern stanowisku 
pod hasłem „zm odernizow ania administracyi** wprowadził 
w agendy, w ich podział, w stosunki personalne chaos, 
z którego jednak dotąd nie umiał niczego pozytywnego 
wytw yrzyć.

Urzędowanie jest dziś bardziej skom plikowane, 
niż dawniej —  tok  spraw  nie uległ przyśpieszeniu. Nie 
to jednak było głównem zadaniem p. Friesa —  nie na­
leży go więc o to zbyt winić. D ta wielkich spraw  poli­
tycznych „właściwie** stw orzony —  ów urzędnik, który 
zawsze ma na ustach hasło wyzwolenia adm inistracyi 
z pod wpływów polityki —  jako „m łodzieniec zaufania** 
G autscha z jednej strony naginał ów czesnego m inistra 
handlu, br. A uersperga, którem u widocznie niezbyt ufa­

no, do życzeń prezydenta ministrów i był niejako k o ­
misarzem egzekucyjnym tego ostatniego nad ministrem 
handlu, z drugiej strony pom agał w agitacyi parlam en­
tarnej za gautschow ską reform ą wyborczą. T rzeba byio 
go wówczas widzieć i słyszeć, z jaką wyniosłością i 
lekceważeniem odnosił się do wszystkich galicy,skicn 
spraw , jak ze spodziew anego zniszczenia polskich wply 
wów politycznych się cieszył i jak wszelkiemi sposobam i 
P olaków  szykanow ał.

Spotkał go zawód —  dziś przycichł, widząc, żc 
wpływy polskie stoją i stać będą silnie Przycichł na 
zew nątrz (pali się do objęcia stanow iska szefa rządu 
krajow ego na Ślązku —  pogratulow ać śląskim Słowia­
nom ) — po cichu, gdzie może, nam przeszkadza. Po 
cicnu, gdzie może, za plecami ministra rządzi.

Liczba urzędników Polaków  w ministerstwie handh^ 
jest m im o pewnego zwiększenia zawsze jeszcze minimalna 
i niewystarczająca. W całej ogrom nej sekcyi pocztowe; 
jest zamdwie dwu urzędników konceptowych — Pola 
ków. W sekcyi handlowo-politycznei ani jednego mętna 
(nigdy nie było)! T o  sam o w centralnym inspektoracie 
przem ysłowym  —  to  sam o w instytucie dla popierania 
drobnego przemysłu (G ew erbeiorderungsdienst). Minister 
zapowiedział dalsze powoływania urzędników Polaków  — 
zapom niał doaać, „o ile mi p. Fries nie przeszkodzi“.

O dnaw iano niedawno skład przybocznej rady cło 
wej —  na 30 m ianowanych członków, oył jeden Polak! 
N a 218 członków komisyi statystycznej dla obrotu  z W ę­
gram i przy m inisterstwie handlu jest zaledwie 14 P o ­
laków !

T o drobne wyjątki z litanii. Śpieszmy dalej. Rc- 
putacyi znakom itego ministra m oże szkodzić nietylko 
jego prezydyalista. „Instytutem dla popierania drobnego 
przem ysłu“ (Gew.erbevórderungsdienst) —  zakładem nad­
zwyczaj dla rzem iosł pożytecznym, wzorowo urządzo­
nym głównie dzięki zabiegurn referenta w m inisterst ie 
handlu, radcy Breychy, lecz niestety zbyt małymi fundu­
szami dysponującym —  kieruje szef sekcyi Exner, zna.iy 
w szerokich kołach wiedeńskich jako „Ausstellungsexiiei*“, 
zręczny frazeolog i błyskotliwy polem ista o pozorach 
szerszych poglądów  a w gruncie rzeczy o wielkiej po 
wierzchowności, k tó iy  —  jak to  nieraz bywa •— ' mimo 
zwalczania biurokratyzm u piórem i słowem, biurokraty­
cznym postępow aniem  utrudnia należyte funkeyonowanie 
instytutu. A dla naszych potrzeb serca nie ma.

Jeden przykład starczy za wiele. T ow arzystvo  
„Pom ocy przemysłowej kobiet** we Lwowie blisko dwa 
lata temu otrzym ało od m inisterstwa handlu prom esę na 
maszynę do w yrab.ania kółek metalowych do guzików 
nicianych z „instytutu dla popierania drobnego przemy 
słu“. Dc dziś dnia instytut, zostający pod rządami p.

10;
. H. G . W ELLS.

K Z I A J  Ś L E P Y C H .
Przełożył Z. Kł.

(Ciąg dalszy.)

Spodziewał się strasznych kar, ślepcy jednak byli 
eini tolerancyi, uważali jego bunt jako jeden dowód 

więcej jego głup-.dy i ogólnej n iższośc i: osm agaw szy go 
’ *yiko, wyznaczyli mu najcięższe roboty  i Nunez, wi­
edząc, iż niema innego sposobu, żeby mógł żyć inaczej, 

pełniał z rezygnacyą swoje obowiązki.
Niedługo po tej przeprawie zachorował. Ślepcy 

pielęgnowali go uoskliw ie i prędko przychodził do sie­
nie; zm usza1' go jednak do pozostaw ania w łóżku, 
w ciemnościach i to było dla niego wielkiem utrapie­
niem. Przyęhodzili do niego ślepi filozofowie strofować 
go za ka>ygodną lekkomyślność i wyrzucali mu w spo ­
sób tak * a*zi uszający jego powątpiewania, co do nakry- 
wy, chroniącej ich kocioł kosmiczny, że zadawał sobie 
w Końcu pytanie, czy może doprawdy nie był ofiarą 
haiucynacyi, nie dostrzegając tej nakrywy nad sobą.

I ta k  Nunez został obywatelem Kraju Ślepych; b ra­
tał się z jego mieszkańcami, podczas gdy świat po dru­
giej stronie gór zacierał się W jego pamięci. Bliższą 
z iajomość zwłaszcza zawarł z Jakubem , swoim mistrzem, 
człowiekiem bardzo dobrym, nieznoszącym jednak opozy- 
cyi, z Pedrem, siostrzeńcem Jakuba i M ediną-Sarote, 
najmłodszą córką swego mistrza.

Dziewczyna ra przez ziomków swoich m ało była

cenioną, bo rysy miała regularne i brakow ało jej tej tw a­
rzy spłaszczonej i rozlanej, k tóra jest ideałem piękności 
kobiecej u ślepych. Nunezowi w ydała się odrazu bardzo 
sym patyczną, a w krótce stała się istotą najpiękniejszą na 
świecie. Różniła się także od innych mieszkańców doli­
ny tern, że jej zam knięte powieki nie były az tak za 
głębione ani czerw one: można było myśleć, że się la­
da chwila o tw o rz ą ; nadto, miała bardzo długie rzęsy, 
co było uważane za wielką ułomność, a  głos miała ci 
chy i nie zadow alniała wymagających uszu ślepców. Nie 
miała też żadnego wielbiciela.

Przyszła chwila, kiedy Nunez sobie powiedział, że 
gdyby mu ją dali, nie wahałby się na całe życie pozo­
stać w dolinie.

Czatował na n ią ; szukał sposobności, żeby jej 
oddaw ać m ałe przysługi, i w krótce miał pewność, że 
jej także nie był obojętnym . Pew nego dnia św iątecznego, 
na zebraniu, siedzieli obok siebie. Jego ręka spotkała rę ­
kę dziewczyny i ośmielił się ją uścisnąć. N a uścisk od­
powiedziała uściskiem. Innym razem , podczas wieczerzy 
dotknęła go znów ręKą, a gdy nagle buchnął płomień 
z ogniska, zobaczył, jaką czułość wyrażały jej rysy. P o ­
stanowił wyznać jej sw ą miłość.

Pew nego wieczora, kiedy ustaw iała kołow rotek 
przed drzwiami, ażeby prząść, wyszedł na jej spotkanie. 
W świetle księżyca wyglądała jakby jakaś tajem nicza sre­
brna statua. Usiaał u jej stóp i wyznał jej, jak bardzo ją ko­
cha, i jak bardzo wydawała mu się ładną. G łos miał 
p ieszczo tliw y; mówił z uczuciem, pełnem uszanow a­
nia, jakby zalękniony. M edina-Sarote po raz pierwszy 
usłyszała słowa miłości. Nie dała mu stanowczej odpo­
wiedzi, ale było widoczne, że jej się podobało to , co 
powiedział.

Potem , rozm awiał z nią przy każdem spotkaniu. 
Dolina stała się jego światem , a tamten po drugiej s tro ­
nie gór, gdzie ludzie żyli w dzień, przy świetle słone-

cznem, w ydawał mu się już tylko jakąś cudną bajką, 
k tó rą  jej kiedyś opowie. Bojaźłiwie, z pewnem wahaniem, 
odważył się też poruszyć kwestyę wzroku. \

Zagadka t a — wydawała się młodej dziewczynie naj- 
poetyczm ejszą z fau tazy j; słuchała opisów, jakie jej d a­
wał, o gwiazdach, o górach i o jej urodzie z pobłażli­
wością, z powodu której robiła subie wyrzuty. Nie 
wierzyła, nie rozum iała połow y tego, co mówił, w głębi 
serca jednak czuła się szczęśliwą, on zas w idział speł­
nienie swoich marzeń, wyobrażając sobie, że jego uko­
chana zdaje sobie dokładnie spraw ę z tych wszystkich 
wspaniałości, które jej opisywał.

Jej miłość staw ała się zwolna coraz mniej boja- 
źliwą i Nunez nabrał otuchy. N iebawem, chciał prosić
0 jej rękę Jakuba i oatryarchów  d o lin y ; ałe ona obja­
wiała pewien niepokój i pi osim, żeby odłożył ten za­
miar.

Pierw szą, która uprzedziła ojca o miłości Mediny- 
S aro te i Nuneza, była jej starsza siostra.

W iadom ość ta  wywołała z noczą ku żywą opory 
cyę, nie dlatego, zeby ślepców  bardzo obchodził los 
młodej dziewczyny, ale dlatego, że uważali N uneza za 
istotę upośledzoną, niezupełną, poniżej poziomu czło­
wieka. Siostry M ediny-Sarote się ODurzały, gdyż taki 
stosunek rzucał złe św iatło na nie wszystkie ; a stary 
Jakub, jakkolwiek odczuwał pewnego rodzaju przyw ią­
zanie do sw ojego uległego niewolnika, zwiesił głowę
1 uznał rzecz za niemożliwą. M łodzież wpadła w gniew 
na myśl o takiem poniżeniu rodu, a jeden z nich uniósł 
się do tego stopnia, że zelżył i uderzył Nuneza. Ten, 
oddał mu cios za cios, i po raz pierwszy wzroK uddał 
(Mi p rzy słu g ę , nawet w pólciemności. P o  tern 
spotkaniu nikt nie oaw ażył się już podnieść ręki na N u­
neza, ale wszyscy oświadczyli się zgodnie przeciwko 
jego małżeństwu.

(C. d. n.).

*
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Exnera, nie dostarczy! w-erkmHtr-a dla nauczenia tutej­
szych sil, jak z niaszy ną mają sit; obehr-dzić.

Do niedawna Galicya z u.-, g pua-co instytutu ko ­
rzystała w znikomej mierze —  jeżeli w ostatnich cza- 
s iv.lt stosunek się zmienił na lepszy, to nie wskutek ja­
kiejś zmiany w zapatryw aniach wroga biurokracyi, biu­
ro kraty i centralisty Exnera. lecz głównie dzięki niebiu- 
rckratyczntm u biurokracie w ministerstwie handlu, radcy 
Breysze, który nieraz wbrew opimi „ Instytutu dla po­
pierania drobnego przem ysłu" uznaje,. że w krajach ta ­
kich jak Galicya, nie można względem pom ocy państw o­
wej dla rozwoju drobnego przemysłu trzym ać się pe­
wnych formułek, uzasadnionych w stosunkach prowmcyi 
zachodnich.

Exner wyzyskuje obecnie sw ą pczy cyę — jako 
referent noweli przemysłowej w Izbie panów —  i jak 
się zdaje, naciska na m inistra handlu w tym kierunku, 
aby z „instytutu dla popierania drobnego przem ysłu '1, 
zrobiono osobny niezależny u r z ą d  („w róg b iurokracyi“ , 
pragnący tworzenia nowych urzędów!). Chce być wszech­
władnym panem na pom ocy państwowej dla ręKodziel. 
Dziś z tej pom ocy przy życzliwości ministra i referenta 
w ministerstwie handlu, przy użyciu wpływów polity­
cznych Niemcy zawsze coś dla siebie m ogą wykołatać 
—  od p. Exnera lub jemu podobnego, z ogólnej m a­
szyny administracyjnej, na k tórą przecież polityka wpływ 
pewien ma i zachować musi, „w yłącznego" satrapy- 
centralisty-N iem ca dostaliby figę.

Dr. Forzt jest za rozumnym i za samodzielnym 
mężem, aby się m ógł dać wziąć na eksnerowski blichtr, 
lub aby mógł długo cierpieć machinacye iriesowskiego 
„rządu w rządzie". D ał też tego dowody, że na roz­
wój gospoJarczy  Galicyi nie patrzy poa Kątem zawiści 
konkurencyjnej krajów zachodnich.

Nie dla niego więc są powyższe uwagi, ale dta 
posłów  naszych i dla całego społeczeństwa, które zwy­
kle, a  zwłaszcza w chwałach wielkich zmian politycznych 
zwykło zapom inać o niezwykłej roli, jaką w* adm inistra- 
cyi w decydowaniu o konkretnych potrzebach ludności 
odgrywają zawsze kółka i kółeczka mechanizmu zegar­
kowego, nieraz zardzewiałe, a tak tw arde, oporne i m o­
cno siedzące, że nowy i najdzielniejszy zegarm istrz m o­
że na nich połam ać swe narzędzia.

(X Y ).

Postęp i staroświeczczyzna.
Jeżeli się komuś u nas wydaje, żeśmy daleko od 

biegli od poglądów z czasów Stanisława Augusta lub 
epoki porozbiorowej, kiedy głównem zajęciem m łodego 
szlachcica było facyendow anie po jarm arkach, szlache­
tny „m aczek“ lub „dyabełek", a wyrazem najwyższej 
rozkoszy duchowej tresura psów i koni, to  się gru­
bo myli

Tak sam o, jak za czasów, które tak plastycznie 
opisuje Kraszewski w  „O statnim  z Siekierzyńskich“ 
i dzisiaj także ogrom na część społeczeństwa naszego, 
żyjącego z czynszów dzierżawnych, propinacyj i wypu­
szczanych w pacht żydom podojów bydła, uważa za 
nieslycnony despekt dla „dobrze urodzonego" szlachcica 
stać z piórem  za kantorem  lub, Boże broń, z łokciem 
za kupiecką ladą.

Niedawno spotkałem  się z pewnym znanym prze­
mysłowcem galicyjskim, a rozm awiając z nim o postę­
pach akcyi uprzemysłowienia kraju, wyraziłem zdanie, ze 
powoli wprawdzie, ale statecznie idziemy ku lepszemu 
i że znikają u nas kastow e przesądy, jakoteż uprzedze­
nia co do produkcji krajowej.

—  Nie wierz pan temu — odpowiedział przem y­
słowiec i opowiedział mi co następuje :

Znając w artość agentów  handlowych dla reklamy 
i popularyzowania artykułów produkcyi krajowego prze­
mysłu, przyjąłem niedawno, w charakterze „pouróżują- 
cego“ , m łodego człowieka, ukończonego akadem ika 
handlowego. Mój agent był z urodzenia szlachcicem, 
prezentował się doskonale, miał fachową wiedzę kupie­
cką i w yborną swadę. Ofiarowałem  mu bardzo dobre 
warunki i wyprawiłem w drogę.

Powrócił prędzej, aniżeli się go mogłem spodzie­
wać, kwaśny, zdenerwowany i oświadczył mi w prost, że 
za posadę dziękuje i że więcej nie pojedzie.

—  Jakto, dlaczego ? —  zapytałem zdumiony.
—  T o nie dla mnie. Wszędzie, gdzie przyjadę, tra ­

ktują mnie jako intruza, wydrwigrosza albo w najlepszym 
razie jako człowieka, który nienonorowem  trudni się 
rzemiosłem. W pewnym szlacheckim aom u na wsi, 
z którym  nawet jestem skoligacony, przyjęto mnie z p o ­
czątku z otw artem i ram ionam i, skoro  się zaś dow ie­
dziano, że jestem „kom iw ojażerem ", zapytano ze współ­
czuciem, co mnie właściwie spow oJow alo , że „taki" 
chltb  sobie wybrałem.

W innym dworze, kiedy wydobywszy przywiezio­
ne próbki i wzory, zagrzewałem  zebranych dom ow ni­
ków do popierania przemysłu krajowego, nazywając to  
obowiązkiem patryotycznym , pani domu przerwała mi 
wspaniałym gestem z kanapy, m ó w ią c : „D aj pan po­
kój, dopiero co był tu jakiś kolega pański z Czech, 
miał szkło i koronki. Wzięłam tego za parę reńskich, 
ażeby się tylko ooczepił"...

Za dużo mi tego było i nagadaw szy szanowmemu 
towarzystwu nieco niezbyt może grzecznych slóu', ucie­
kłem. Widzę, mówił, że nie mam żadnych kwalifikacyj 
na „podróżującego" i że zam iast tow ar polecić, mogę 
mu tylko zaszkodzić. Będę próbow ał szczęścia w banku 
lub przy kOiei.

N apróżno przedkładałem  młodzieńcowi, że chwilo- 
wem niepowodzeniem nie powinien się zrażać, że o b o ­
wiązkiem naszym jest wytrwać na tym posterunku i że 

grzechem  przeciwko narodowi jest dezercya z szeregów

pracowników na polu przemysłu krajowego, Próżne 
slow*! Uciekł. Drisjaj jest kandydatem na kancelis.ę 
kolejowego.

—  Trudna rada, drogi panie —  kończ/ł przem y­
słowiec. —  Mój agent był zanadto jeszcze „galicyjskim 
szlachcicem ", ażeby mógł z góry spojrzeć na mizeryę 
dusz ludzi, z pomiędzy których wyszedł, Tkwd jeszcze 
głowa w „tiadycyi narodow ej".

—B.—

Z Rosyi i Zaboru.

P ołożen ie  w  Łodzi.
Łódź. (Te) wł.) Położenie w Łodzi bez zmiany 

na gorsze. W szystkie partye robotnicze organizują sze­
roką pom oc dla robotników  fabryk, objętych lokautem . 
M iasto podzielono na 12 okręgów . N a czele każdego 
stoi komitet.

Z Fiancyi nadeszła odpowiedź, iż tam tejsze orga- 
nizacye zawodowe, wyczerpane strajkam i, nie m ogą na­
desłać zasiłków.

Ofiary piątkow ego zam achu inżynier Jan O sta ­
szewski i majster Jan Polkowski zmarli onegdajszej 
nocy.

„G oniec" przed sądem .
W arszawa. (Tel. wl.) Izba sądow a zniosła wyrok 

sądu okręgow ego, skazujący b. redaktora „G ońca", p. 
Bolesława Koskowskiego, na 4 miesiące więzienia i ska­
zała go na 7 dni aresztu na odwachu-

Przed wyboram i do Dumy.
W ilno. (Tel. wł.) Przew odniczący centralnego ko­

mitetu w yborczego m iejskiego w Wilnie otrzym ał urzę­
dow e zawiadom ienie, iż obrady na zgi om aJzeniach przed­
wyborczych odbyw ać się mogą w jęźyku polskim.

W arszaw a . (Tel. wł.) W okolicy podmiejskiej od ­
byw ało się zgrom adzenie wyborcze. Uczestnicy po jego 
ukończeniu chcieli pochodem  udać się do m iasta, woj­
sko jednak zastąpiło im drogę, dokonało aresztow ań 
i raniło wńelu robotników.

Gubernia „chełm ska".
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „Birżew. W itdom ." dono­

szą, że .29 grudnia ostatecznie postanow iono utworzyć 
now ą gubernię chełmską, która będzie się składała z czę­
ści guberni lubelskiej i siedleckiej. i

Agitacya pogrom owa.
K iszyniew . (Tel. wł.) W tutejszej gazecie „D rug", 

redagowanej przez Kruszewana, pojawiła się odezw a 
z jego podpisem, wzywająca d o  m o r d o w a n i a  w y ­
b i t n y c h  d z i a ł a *  zy r e w o l u c j i .

Petersburg. (TBK.) „Piecz" twierdzi, że ma do­
wody, iż Związek ludzi rosyjskich polecił swej bojowej 
organizacyi wykonać zamachy na reJak to rów  „Rieczy", 
Miliukowa i Hessena. Zam acn, dokonany na ulicy w biały 
dzień na Miliukowa i pewnego współpracownika „Now. 
W remeni", wykonała organizacya bojowa Związku ludzi 
rosyjskich. „Riecz" twierdzi dalej, że zam ordow anie 
Hercensztajna spow odow ali kierównicy wspomnianej bo ­
jowej organizacyi, JusKiewicz i Kraskowski, o czcm 
władze dobrze wiedza.

O zn iesien ie  stanu w ojenn ego.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Wiele instyiucyj społecznych 

miejskich czyni w m inisterstwie spraw  wewnętrznych 
starania o zniesienie stanu wojennego i ochrony nad­
zwyczajnej.

W mulywach m em oriałów  podnoszą, że sam o­
dzielność instytucyi mieiskich zupełnie zanikła, z powodu 
w trącania się do ich działalności generał-gnbernatorów  
wojennych.

Prześiaaow anie „kadetów ".
Petersburg. (Tel. wł.) Pomiędzy ziemstwem gu- 

bernii moskiewskiej a gubernatorem  wybuchł zatarg. 
GuDernator moskiewski zażądał wykluczenia 2 członków, 
którzy na podstawie ustawy weszli w skład ziem stwa 
w miejsce zastrzelonego prof. H ercensteina i Komisa- 
rowa. Obaj nowo mianowani członkowie są kadetami, 
a dzięki ich wykluczeniu konsei watyści mieliby w ziem- 
stwie większość.

Petersburg. (Tel. wł.) Były deputowany prof. 
Łom szakow  został skazany przez gubernatora m oskiew ­
skiego na 1000 rubli grzywny za rozszerzanie odezw 
wyborczych stronnictw a kadetów ,

Finlandczycy w obec żydów .
Petersourg. (Tel. wł.) W Finiandyi odbywają się 

wiece, mające na celu skłonienie senatu finlandzKiego 
do wniesienia na najbliższej sesyi projektu ustawy, zno­
szącej wszystkie ograniczenia żydów, zam ieszkałych w 
Finiandyi.

W rzenie na uniw ersytetach.
Petersburg. (Tel. wł.) Naczelnik policyi m oskiew­

skiej zażądał od rektora uniwersytetu w* Moskwie wy­
mienienia nazwisk członków centralnej organizacyi stu ­
denckiej. Na ro zadanie rek io r odpowiedział odm ownie.

Zatargi o naruszanie granicy.
Petersburg. (Tel. wł.) ..Birż. Wied." donoszą, że 

zatargi dyplom atyczne między Austryą a Rosyą z Dowodu 
faktów stałego przekraczania granicy austryackiei przez 
rosyjskich obieżczyków, przybiera ą niepokojący cha­
rakter.

Aby uniknąć ooważniejszych zajść dyplom atycznych, 
rząd postanow ił zm ieuć cały skład straży pogranicznej 
na granicy austryackiej i obostrzyć instrukeye.

Z zam ętu .
Ryga. (Tel. wł.) W prowńncyach naaoattyckich 

pomimo wszelkich zarządzeń władzy, zamachy terrory­
styczne trw ają w dalszym ciągu. Wczoraj w powiecie 
ryskim rewolucyoniści zam ordowali 2 strażniKów ziem ­
skich. Rewolueyoniści rozrzucają w Rydze odezwy, 
w których oświadczają, że od tej pory żywcem nie da- ( 
dzą się aresztow ać.

W arszaw a, (Tel. wl.) Kliku ludzi zastrzeliło n a | 
Woli strażnika ziemskiego Źiwotow a, który nazajutrzi 
zm arł. Sprawców zamachu w liczbie czterech ujęte 
i oddano pod sąd połowy.

W arszaw a. (Tel. wł.) Sąd połowy skazał na śm ierć \ 
Józefa P iotrow skiego, robotnika z Białegostoku, za za-j 
bóisiwo, dokonane na wiosnę z. r. w Białymstoku na| 
dwóch osobach, podejrzanych o donosicielstwo.

Sprawców zamachu na pułkownika żandarrneryij 
Puchłowskiego Stefana i Bronisława Ruauwskich sk a ­
zano pierwszego na 20 lat ciężkich robót, drugiego naj 
bezterm inowe roboty.

M oskw a. (Tel. wł.) W szkołach średnich (t. i. gi- 
mnazyalnych) okręgu naukowego ekaterynoslaw skiega 
z powodu wydalenia ze szkól 11 uczniów za nieprawe 
myślne przekonania wybuch! ogólny strajk uczniów.

Petersburg. (Tel. wl.) Nareszcie natrafiono i | 
ślad morderców Herzensteina. Są io dwaj robotnity  La- 
riczin i Gamewicz, naieżący do czarnej sotni. Mordercy! 
mają przebywać w Finiandyi. Minister sprawiedliwości^ 
przedsięwziął środsi celem ich aresztow ania.

W Libawie polieya odkryła znowu skład broni | 
i bom b i aresztow ała dozorcę domu nazwiskiem Blan 
kenburga wraz z synem.

M oskw a. (TBK.) Za udział w zebraniu w szkole i 
Fiedlera w grudniu 1905 r. skazano 5 osób na więzie-] 
nie od l l / 2  do 2 lat, 70  oskarżonych uwolniono.

G enerał Kuropatkin.
Petersburg. (Tel. wł.) General Kuropatkin po raz 

pierwszy od czasu swojego pow rotu z Mandżuryi przy ] 
był do Petersburga. Na dworcu w Petersburgu pow ita ła | 
go uroczyście generalieya.

L im ew icz uw oln iony .
Petersburg. (Tel. wł.) Specyalna komicya przyi 

radzie wojennej, której pow ierzono rozpatrzenie sprawy 
generał-adjutanta Liniewicza, oskarżonego o stosunki, 
z komitetem strajKowym w sprawie przewozu wojsk J 
do Rosyi, orzekła ostatecznie, że Liniewicz działał p ra­
widłowo, gdyż trzeba było za każdą cenę w yw iezij 
z Syberyi rezerwistów.

Hurko-Liedwal.
Petersburg. (Tel. wł.) Jak d o n es tą  ze źrode' 

wiarogodnych, komisya Golubiewa uznała w i n n y *  
wiceministra Hurkę, w sprawie dostaw  zbuża. ą

łlu rko  niezwłocznie po ogłoszeniu m stery; 
śledztwa* p r z  e c  h o d z i w s t a n  s p o c z y n k u .

Ciągnienie losów .
W ieaen. (T B K ) P izy wczoraiszem ciągnieniu lo ­

sów kredytow ych główna w ygrana 300 .000  kor. padia 
na seryę 2 097 nr. 72, 60 .000  kor. wygrał los sery a 
4.047 nr. S, 30 .000  kor. serya 1.391 nr. 73, po 10.00 ) 
kor. serya 543 nr. 12 i 931 nr. 41.

Przy ciągnieniu losów regującyi Dunaju główna 
wygrana 140.000 kor. padła na nr. 22 7 .0 1 3 , 40 .000
kor. wygrał nr. 55 .843 , 2 0 .000  kor. nr. 77.854.

Przy ciągnieniu losów Księstwa Brunszwiku główna 
wygrana 45 .000  m arek padła na seryę 5 .393  nr. 2o

W iedeń. (TBK.) P r2 y wczoraiszem ciągnieniu lo ­
sów „A ustryackiego Czerwonego Krzyża" główna -wy­
grana w kwocie 60 .000  kor. padła na los s e ,. 8 .1^3  
nr. 16, po 1.000 kor. wygrały ser. 7.431 nr. 4 i ser.
11.460 nr. 3.

Ko'ej Północna.
W iedeń. (Tel. wl.) ,.N  Fr. P resse" donosi, że 

zarząd kolei Północnej przystąpi niebawem do rozszerzeń a 
stacyi w Krakowie, Bogum inie i Gsnrewie Morawskiej, po 
nieważ dotychczasowe urządzenia są zbyt szczupl z 
uwagi na wzrastający ruch kolejowy.

W iedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. P resse" donosi, że 
kolej Północna w ostatnich miesiącach przed upaństwt - 
wieniem prov,adzlla interesy w sposób tak niewystarcza- 
lący, że zapasy węgla spadły poniżej minimum, wskazanego 
przepisam i państwowym i, kióre ze względu na mobili- 
zacyę wymagają, aby minimum zapasów’ węgla wysra-, 
czało przynajmniej na sześć tygodni pełnego ruchu k o - j  
lejowego. Na kolei Północnej zaś nie było tego 6 ty 
godniow ego zapasu węglowego.

rui,d.' 
, / i?

U goda czesko  -  n iem iecka .
B e rn o  m or. (Tel. wl.) „L idc.e  N o .iny" donoszą- 

Podróż cesarza do Pragi została odroczona dlatego, 
ponieważ po załatwieniu reformy wyborczej potrzeba 
nieco czasu do przeprow adzenia ugody pomiędzy Cze­
chami a Niemcami. K onferencje ta zaś m ają się odbyć 
pod osobistem  kierownictwem m orarchy.

I
Baron A chrenihal.

W iedeń. (Tel. wł.) M inister spraw  zagranicznych ' 
br. Aenrentnał przesłał zarowno włoskiemu ininistroó: i 
spiaw  zagranicznych, jak i kanclerzowi rzesz/- n jeafe- 
ckiej serdeczne życzenia i prosił ks. Bulowa, iby~złO 
żył w jego imieniu życzenia noworoczne cesarzowi 
Wilhelmowi 11.

Sprawy w ęgierskie.
B udapesz t (Tel. wl.) Dziennik „Az Uisag 1 Jo  

nosi. że stanow isko ministra sprawiedliwości Polonj iego . 
jest zachwiane i że Polonyi w najbliższym czasie ustąpi
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a to  dlatego, że dr.! słowo honoru sferom dworskim, 
iż ani on. ani żaden inny”  z członków gabinetu nie 
wiedział o tern, że w Izbie poselskiej podniesiony zostanie 
projekt postawienia w stan oskarżenia byłego ministra sp ra­
wiedliwości Plosza, jak również że zostanie postawiony 
wniosek udzielenia nagany gabinetowi br. Fejerwarego. 
Podobno jest 20 posłow, którzy są w stanie zeznać pod 
przysięgą, źe G eza Polonyi wiedział dokładnie o obu 
tych wnioskach, wobec czego jego słow o honoru wy­
gląda bardzo dziwme.

Na ową wiadom ość „U jsaga" odpowiedziała pół- 
urzęduwa „B udapester C orresp .“  bardzo ostrem  zaprze­
czeniem, jakoby Polonyi wiedział o  obu wnioskach.

B udapesz t. (TBK) M inisterstwo spraw wewnę­
trznych zebrało już daty statystyczne w spraw ie p o ­
wszechnego glosow ania. Ju tro  rozpoczną się obrady 
ankiety co do m erytorycznych przygotow ań do reform y 
wyborczej.

D eiegacye.
B udapesz t. (Teł. wł.) Część delegatów  austrya- 

cKich już przyDyła tutaj. Reszta przybędzie dziś w ieczo­
rem. M onarcha pozostaje tutaj do 26 b. m.

Deputacya w  sprawach naftowych.
W iedeń . (TBK.) „K orrespondenz Wilhelm" donosi: 

Deputacya posłów  do Rady państwa i Seimu, w której 
w sieli udział M ałachowski. G arw ey, lir. Zamojski, dy re­
ktor Herzel —  interweniowała w m inisterstwie rolnictwa 
na rzecz życzeń przem ysłowców naftowych przy sposo­
bności noweli ao  galicyjskiej krajowej ustawy naftowe]. 
Życzenia te dotyczą głównie ustawodawczego ustalenia 
minimalnego wymiaru dla powierzchni pól naftowych, 
uregulowania system u aKordowego, sprawy autoryzacyi 
przez władzę kierowników ruchu w kopalniach i kwestjń 
wspólnej odpow iedzialności uprawnionego do zysku przy 
przenroczenianh ustawy nartowej. D cputacyę zapewniono, 
że życzenia przem ysłowców naftowych będą o ile m o­
żności uwzględnione.

Adwokat oszustem .
B udapesz t. (TBK.) A dwokat dr. Karol N eszaros 

uciekł do Ameryki, zarwawszy swoich klientów na bar­
dzo znaczne surny

D ostaw a w ołów .
B elgrad . (TBK.) Bank eksportow y zawar! um awę 

z kom endantem  angielskicn wojsk okupacyjnych w Egip­
cie, a dostaw ę 500 wołów po cenie 66  centimów (oko­
ło od nal.) za kilogram żywej wagi.

Wypadki i katastrofy
O spotkaniu się pociągów na kolei koszyckiej,

0 czem wczoraj podaliśmy telegram  wtasny, otrzym uje­
my jeszcze takie szczeg ó ły :

O paw a. (TBK.) Pociągi tow arow e nr. 57 i nr. 76 
kolei koszycko - bogu mińskiej zderzyły sie ouegdaj mię­
dzy siacyam i Poręba a O rłow a (w Ks. Cieszy ńskiem). 
M aszynisła jednego z pociągów zm arł, prawmopobn.e 
skutkiem udaru sercowego, gdyż na ciele jego nie za­
uważono żadnych ran. M aszynista drugiego pociągu
1 palacz lekko ranni, jeden  wóz stanął w płomieniach,
8 wozów zostało zdruzgotanych. Szkoda m ateryalna 
znaczna. Połączenie telegraficzne między Boguminem 
i Cieszynem przerw ało się, ale ie wnet naprawiono. 
Ruch osubow y na miejscu wypadku odbyw a się przez 
przesiadanie się podróżnych.

T o p e k a  (Kansas). (TBK) W pobliżu miejscowo­
ści Alte Kista na linii kolejowej Chicago Rock Island 
Pacific zderzyły się wczoraj dwa pociągi osobow e. We­
dług urzędowych informacyj zginęło 35 osób, a 21 
jsst rannych. Powodem  katastrofy było przewinienie 
telegrafisty, który u c iek ł, lecz został ujęty i uwięziony.

Berlin. (TBK.) W pewnym zakładzie zastawniczym 
dokunano ubiegłej nocy włam ania się, zrabow ano 10 .000  
marek w gotów ce, o raz za 5 .000  m arek w artościo­
wych przedm iotów  złotych i srebrnych. Sprawcy, którzy 
mieszkali w sąsiednim hotelu, dotąd  nie wyśledzeni.

Ruch strajkowy.
K openhaga. (TEK.) Cała służba kolei miejskiej 

rozpoczęła wczoraj rano strajk z powodu różnic co do 
płacy, Ruch tram wajowy zupełnie wstrzymany.

Sofia. (TBK.) Różnice w spraw ie podwyższenia 
płacy i uchwalona przez Sobranie ustawa przeciw straj­
kom, spow odow ała ogólny bułgarski związek kolejarzy 
do ogłoszenia strajku powszechnego. Rząd wydał zarzą­
dzenia wojskowe przeciw wykroczeniom. Komumkacyę 
utrzym ywać mają pionierzy.

Rząd niem iecki w ob ec nowych w yborów .
B erlin . (T B K ) Kanclerz Biilow w ystosow ał do 

prezesa „Związku państwowego przeciw socyalistum ", 
generale porucznika Lieberta, pismo, w którem  wskazuje, 
że sytuacya parlam entarna w cnwili objęcia rządów 
przez niego, była tego rodzaju, że nie daw ała innego 
oparcia, jak tylko przy wzięciu w rachubę najsilniejsze­
go stronnictw a centrum, jednakże kanclerz nigdy nie 
zrzekał się sam odzielności ani w sprawach religijnych, 
ani kolonialnych i politycznych, a z drugiej strony cen­
trum nie nadużywało swojej siły parlam entarnej. Gdy je­
dnakże na wiosnę roku zeszłego zostały odrzucone przez 
centrum i socyalną dem okracyę 3 bardzo pilne sprawy 
państwowe, a m ianow icie: k o ’ej żelazna w Afryce połu­
dniowej, odszkodowanie ferm erów i utworzenie urzędu 
kolonialnego, kanclerz postanowił op-zeć się całą siłą 
każdej nowej próbie nadużywania stanow iska parlamen- 
i.mnego wobec ważnych spraw  państwa.

Pewien zw rot w doktrynerskich zapatrywaniach 
przedstawiciel: m ieszczaństwa liberalnego i rosnąca n ie­
chęć przeciw socyalistom, pozw alają się spotkóetfać, że 
w zmienionej sytuacyi parlam entarnej możiiwem będzie i

współdziałanie narodowych stronnictw . Nie można wpra 
wdzie spodziewać się wielkiego jednolitego stronnictwa 
liberalnego, kanclerz jednak przypom ina walki. Eugeniu­
sza Richtera z socyalną dem okracyą i wskazuje na m o­
żliwość takiego wyniku nadchodzących wyborów, że rao- 
żłiwem by było, ażeby z pominięciem centrum prawica, 
stronnictw o narodow o-liberalne i bardziej na praw o po ­
sunięte stronnictw a woinomyślne przy odpowieaniem  po­
stępow aniu wyborczem , utworzyły grunt dla większości 
od wypadku do wypadku, Im bardziej lewica okaże się 
gotow ą do załatwienia ważnych spraw  państw owych: 
kolor.ii, wojska i floty, tem szerszym i silniejszym bę­
dzie pom ost porozum ienia pomiędzy temi stronnictwami. 
N arodow ym  żywiołom łatwo będzie znaleźć sposóD wspól­
nego postępow ania w podobnych kwestyach. je s t  więc 
możliwe, że zapanuje sztandar czarno-czerwony w miej­
sce egoizmu frakcyjnego centrum, i że rząd uzyska m o­
żność sw obodnego postępow ania w polityce ’

Że centrum skłoniło się do socyalistów , celem u- 
tworzenia bloku opozycyjnego, pom ogło to  socyalnej 
dem okracyi do podniesienia sw ego znaczenia przez roz­
wiązanie parlam entu.

O tw iera się więc ważne pole dziatalności dla 
wszystkich żywiołów narodow ych. W szystko, cokolwiek 
w Niemczecn reaKcyjnego, zyskuje na sile wskutek pod­
kopania przez socyalną dem okracyę pojęć o  władzy, 
własności, religii i ojczyzny. Bo frazesowiczu Robespie- 
rze przyszedł miecz B onapaitego, a przyjść musiał, aby 
naród francuski uwolnić od terroryzm u Jakobinów i ko­
muny. Gdy więc centrum  dnia 23 grudnia z. r. przy 
pomocy socyalnych dem okratów  odrzuciło rzeczowy 
wniosek, m usiano dla strzeżenia powagi rządu rozw ią­
zać parlam ent. G łosow anie było zw rócone przeciw 
związkowym rządom , przeciw narodow ej godności. 
Chcę pracow ać z każd tm  Stronnictwem, które szanuje 
wielkie narodowe cele. Gdzie te cele są  znieważane, 
tam ta  przyjaźń ustaje. N ikt w Niemczech nie życzy 
sobie rządów' osobistych, lecz przeważna większość 
naroau niemieckiego nie życzy sobie także rządów  par­
tyjnych. Dla cesarza i książąt niemieckich niema kato­
lików ani protestantów , a są tylko Niemcy, którzy 
doznają równom iernej ochrony ustawowej. Przecież naj­
silniejsze stronnictw o w parlam encie składa się wyłą­
cznie z katolików.

W Niemczech kościołowi katolickiem u powodzi się 
lepiej, niż w niektórych krajach katolickich a żaden 
z przedstawicieli rządu nie myśli o zniesieniu tej rów no­
ści ani o naruszeniu wolności sumienia lub prześlado­
waniu religii katolickiej.

W odezwie stronnictwa centrum, w której w ypo­
wiedziano obaw ę nowej walki kulturnej, widzi kanclerz 
środek do przeprow adzenia politycznych im eresów par- 
tyjnycn.

Mimo iż niema na świecie państwa, któreby 
więcej od Niemiec dbało o los robotników , o ich ma- 
teryaine i aucnow e potrzeby, mimo, iż n.emiecki ro ­
botnik jest najwykształceńszym na świecie, to  przecież 
całe miliony roDotnikow, czy to  świadomie, czy nie 
śu  iadomie należą do stronnictw a, które zm ierza do zu­
pełnego przewrotu w państwie i społeczeństwie. O d 
takich stosunków  musi się naród niem.ecki uwolnić. 
Liberalny mieszczanin i wieśniak ma w tem taki sam 
interes, jak konserw atysta. Chociaż stusunki w poszcze­
gólnych okręgach wyborczych wykazują jak największe 
różnice, stronnictwa, które 13 grudnia stanęły po  stro ­
nie rządu, będą musiały zawsze mieć na oku to, źe 
zjednoczyta ich walka o honor i dobro narodu przeciw 
socyalistom , Polakom , Welfom i centrum. Na pierwszem 
miejscu stawiam socyalną dem okracyę, gdyż każda klę­
ska socyalnych dem okratów  będzie przestrogą dla ich 
ślepej swawoli a wzmocni zaufanie do spokojnego 
rozwoju wewnętrznych stosunków , wzmocni stanowisko 
państwa na zewnątrz, utrudni bowiem tę ewentualność, 
aby jedna partya mieszczańska m ogła przy pom ocy so- 
cyalnych-dem okratów  zając stanow isko dominujące a 
zw rocone przeciw innym partyom  mieszczańskim.

Min. Picąuart na inspekcyi.
Tulon. (TBK.) Minister w«jjny P icąuart przybył tu 

wczoraj o 8 '3 0  rano. Liczny tłum, zebrany przed dw or­
cem, wznosił okrzyki na cześć ministra, oraz Dreyfusa, 
a przeciw Mercierowi. W ypadku nie było. Z dworca udał 
się minister do arsenału, gdzie powitali go robotnicy 
w arsztatow i.

O  9 '3 0  odjechał minister na pokładzie parowca 
„C onae" do Biserty.

Sprawa m arokańska.
T an g e r. (TBK.) W ostatnich 48 godzinach nie za­

szło na polu walki nic uwagi godnego.
W ojska operują na pustyni. Zam iary m inistra woj­

ny, G cbbasa, nie są znane. Położenie będzie praw dopo­
dobnie przez czas dłuższy niezmienione. - ■

T an g e r. (TBK.) Wielu zwolenników Rajzulego do­
stało się do niewoli.

Stosunki japońsko-rosyjsk ie.
P aryż. (TBK.) Bawiący tu japoński am basador 

w Petersburgu, M otono, oświadczył w rozm owie z re­
daktorem  „Tem psu", że wiadom ości o  stanie rokowań 
rosyjsko-japońskich są nieprawdziwe.

Rokowania postępują normalnie. M otono jest prze­
konania, że znajdzie się droga do Dorozumienia. O be­
cne stosunki Rosyi z Japonią są jak najlepze, a przeci­
wne pogłoski są  bezpodstawne.

W iedeń. (Tek wł.) Zmarły wczoraj szef sekcyi Benn- 
aorf, dyrektor muzeum archeologicznego austryackie- 
go, był jednym z najwybitniejszych archeologów  euro­
pejskich.

Berlin  (Tel. wl.) Kanclerz Biilow z«mierza na 
wiosnę zwiedzić prowiricye w schodnie państwa, aby się 
osobiście przekonać o stanie sprawy osiedleńczej.
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ŚNIEG PADA.
Te, co się duszom nieustannie śnią, 
sny, ubierane w wszystkich barw  przepychy, 
tętniące życiem, pragnieniem i krwią, 
sny, co się duszom wiekuiście śnią —  
w górze, w przestrzeni wyziębłej i cichej, 
mgłą się zbierają w ofiarne kielichy, 
gdy się już staną tylko krwaw ą mgłą

W jasną, zimową godzinę poranną, 
z białych, podniebnych, rozchylonych drzwi, 
na świat rzęsistą zsypują się manną, 
chłodne, zbielałe, odbarw ione z krwi, 
i przed oknam i dom ów się kołyszą 
i po traw nikach świecą się i drżą 
sny, które były pragnieniem i krwią,
Które się w niebo wzbiły krwawą mgłą 
i tam  się stały św iętością i ciszą.

JÓ ZEF NAWROCKI.

Wiadomości bieżące.
S p ^ L tr ie ie p iia  m  i .3 « r « lc  r iezm  (z obserwato-

ryurn astronom . Politechniki) w d. 2 stycznia br.:
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U w aga: P ogoaa  przy zm ienaem zacnmurzeniu. 
P rognoza na dziś: P ogoda przy zmiennem za­

chmurzeniu.

—  M ianowania. Minister rolnictwa zam ianował lustra­
to ra  lasów i dóbr państw owych M aksymiliana Pallasa 
w D rohobyczu 'radcą leśnictwa w VII klasie z pozosta­
wieniem na dotychczasow em  stanow isku służbowem

M inister handlu zam ianow ał pom ocnika wagm istrza 
Wład. Kalinowskiego we Lwowie w agm isuzem  II klasy 
w X  klasie rangi ad personam .

—  Z S o k o ła  -  M a d e i zy. W niedzielę dnia 6 b. m 
o g. 7 wieczorem odbędzie się dla członków i ich ro ­
dzin „W igilia S oko.a" z wspaniale ustrojonem  Bożem 
drzewkiem. W pisy przyjmuje kancelarya a o  sobuty 5-go 
(g. 8 wiecz.). Mundur Sokoli.

—  Z Kota literacKO-artystycznego. Pod nailepszcmi 
auspicyami rozpoczęło Koto obecny karnawał. -Wieczór 
sylwestrowy zakończył się o g 5 rano ognistym mazu- 
zem w 40 par. 1 nic dziwnego. D anserki, jak marzenia 
piękne, danserów moc, a aranżerow ie, że lepszych wy­
marzyć nawet trudno.

Między innymi byli na zabawie pp. Gryzieccy 
z córką i p. M orawską, Piwoccy z córką, Zimowie 
z córką, Tom aszewscy z córką, M arynowska z córką, 
Sem kowiczowie z córką i w, i.

N a pierwszy „w torek" dnia 8 b. m w ybiera się 
więc m nóstwo osód, zachęconych inauguracyjnym wie­
czorem sylwestrowym . Lista o tw arta do poniedziałku 
7 b. m. włącznie.

—  Ruch kolejow y. Dyrekcye kolei państwowych 
ogłasza, że z dniem 2 stycznia przyw rócono ruch o so ­
bowy na szlakach Lwów-Rzeszów i Lw ow-Podwołoczy 
ska bez ogianiczeń.

Ruch ogólny na szlaku Biała Czortkowska - Zale­
szczyki wschodmo-galicyjskich kolei lokalnych podjęte 
na nowo dnia 2 bm. pociągiem nr. 3 .660 , zaś na szlaku 
Kopyczyńce-Husiatyn dnia 3-go bm. pociągiem nr. 1353

Podjęto na now o dnia 2 b. m. ruch ogólny m ię­
dzy Czortkowem  a Kopyczyńcami szlaku Chryplin-Hu- 
siatyn, o raz na szlaku K ołonyja-Stefariów ka. Ponieważ 
ruch ogólny między Stefanów ką a Zaleszczykam i i na 
dal jest wstrzym any, jeźdź.ć będą pociągi nr. 3951 
3952 aż do odwołania tylko do Zaleszczyk lub z Za 
leszczyk.

—  P ow itanie n ow ego rektora. Bije godzina 9-ta 
W Wielkiej sali rekreacyjnej sem inaryum  duchownego 
przyDranej odświętnie w girlandy, wśród których świec? 
herb Polski i em blem aty biskupiej godności, zebrań 
w pełnym kom plecie alumni oczekują z bijącem ser 
cem zjawienia się ks. biskupa. Wchodzi w otoczenii 
przełożonych. Postać nikła, wątła, wywierająca jednał- 
niezmierny urok, dziwnie sym patyczna może przez swo 
ją skrom ność, ujawniającą się na każdym kroku, mozt 
przez wyraz twarzy łagodnej i blask oczu, kryjący w so- 
bie ognie zapału i proroczego ducha. Słowem na pier 
wszy rzut oka wywołLje dla swej osoby uczucie mno 
ści, którem u oprzeć się trudno.

W imieniu wszystkich alumnów pow itał najdostoi 
niejszego ks. biskupa jeden z kleryków IV roku, który 
w swem powitaniu zaznaczył, iż wszyscy czują się bar­
dzo szczęśliwi, że przychodzi w jegc. osnbie witać tegc 
wyDrańca, który z woli Najwyższego ma objąć kiero­
wnictwo. Podniósł dalej, że sława cnót i czynów uprze 
dziła ks. DisKupa i tem chęin.ej i z całą gotowością 
oddają Mu wszyscy serca, aby niemi rządził i przyspo­
sabiał do wzniosłego a trudnego zawodu. „Mamy dat 
światu ducha Chrystusowego i natchnąć wiarą i miłością 
Chrystusową nadwątlony organizm społeczny. Zwartym 
szeregiem musimy stanąć do walki z roaszSwtfym ży­
wiołem zła. przewrotności,  fałszu i ol-iud^. Uledz nie
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możemy, zwyciężać musimy- D o walki takiej potrzebu­
jemy wodza. Bóg Ciebie postaw}} na czele swych wy­
brańców. Prow adź nas w b ó j!... my chętnie pójdziemy 
za Tobą, pod Twojem okiem zapraw iać się chcemy na 
obrońców Kościoła i wiernych synów Ojczyzny".

Po przemówieniu tem zabrał głos ks. biskup 
i w słowach serdecznych, pełnych św iętego iście nam a­
szczenia, podniósł przedewszystkiem  trudność i ważność 
urzędu rektora, bo za pracę nad wychowaniem m ło­
dych Lewitów spaaa na niego odpowiedzialność wobec 
Boga i społeczeństwa. Ufny jednak w pom oc Bożą 
i w gotow ość naszą do p racy i do poświęcenia, oierze 
na barki swoje to  brzemię, bo mu przyświeca myśl, że 
wychowa cały zastęp dzielnych pracowników w winnicy 
Pańskiej i prawych synów Ojczyzny. A jeżeli kiedy, to  
dziś społeczeństwa wogóle, a w szczególności nasze po­
trzebuje kogoś, ktoby je podniósł, pokrzepił zw'ątlonego 
ducha, natchnął nadzieją i miłością otoczył, która ODej- 
inuje wszystkie stany i wszystkich łączy do wspólnego 

, celu, jednego ideału.
Abyśmy zaś temu szczytnemu zadaniu sprostać 

mogli, musimy się przejąć duchem Ewangelii, duchem 
C hrystusow ym ; wcielić niejako w siebie te  niewzruszo­
ne zasady, na którycn jedynie oprzeć będziemy mogli 
przyszły gmach dziś tak szarpanej na wszystkie strony 
Ojczyzny „Pracujcie gorliwie dla szczęścia, rozkwitu 
kościoła św iętego i Ojczyzny naszej, a we mr.ie widzcie 
zawsze najlepszego O jca" —  tem zakończył swe prze­
mówienie najdostojniejszy ks. biskup.

—  S ch w y tan ie  rab u sió w . Śledztwo pol-cyine przeci­
wko rabusiom  Józefowi Nowakowskiemu i Joachimowi 
Schwarzerowi, prow adzone jest dalej w najściślejszej ta ­
jemnicy, odsłaniając coraz więcej szczegółów. Dziś z o ­
stało już stw ierdzone, że Nowakowski był tym śmiałym 
rabusiem, który napadł z końcem listopada w biały dzień 
na akad. jVorósa na schodach Kamienicy I. 19 ul. Ły- 
czasow ska, a poznał go całkiem dokładnie listonosz. 
Widział go  bowiem najpierw na schodach, a później u- 
ciekającego z Kamienicy. - -

Poiw ieruza tę okoliczność również znaleziona u 
Nowakowskiego gotów ka. O to  ojciec rabusia, woźnica 
tram wajowy, służący przy tram waju z górą 20 lat, ze­
znał w' policyi, że syn dał mu z końcem listopada ksią­
żeczkę Galie. Kasy O szcz. na 300  Kor. nadto podał, że 
do syna jego nadchodziły dość często posyłki pieniężne 
ze znacznemi kwotami

P ew n tgo  razu nadeszło do syna z Jarosław ia 160 
kor,, z których część wydał na rower, a resztę roz­
trwonił. Tym czasem  pokazało się, że pieniądze te wy­
siał do siebie sam Nowakowski, znaleziono bowiem przy 
nim recepis nadawczy na tę kwotę i stw ierdzono, że 
Nowakowski w krytycznym czasie byt ze Schwarzerem 
w Jarosławiu. Widać, że i Schw arzer umacza! ręce 
w tym rabunku na akad. V órósa. Nowakowski pozosta­
je jeszcze w aresztach policyjnych, gdzie przestał grać 
roię waryata. Przyznał się tam  przed współwięźniami, 
że Schwarzer ma jego pieniądze, przeprow adzona jednak 
u tego ostatniego rewizya nie dala w tym kie-unku po­
żądanych rezultatów. Zapewne rabusie ukrywali go tó ­
wkę gdzieś poza domem.

W dalszym ciągu śledztwa pohcyjnego wyszły 
na jaw różne szczegóły, wskazujące, że Schw arzer brał 
również udział w rabunku na woźnego bankowego Grze- 
go tza Tuziaka. Zbadano już między innemi, ze Schwar-

zer w chwili, gdy Nowakowski napadał na Tuziaka —  
stał koło kamienicy Akc, Banku Związkowego, a  kiśdy 
N ow akow skiego scnwytano, uciekł ao  siebie do  domu 
i tam rozgłaszał, że Nowakowski dostał pom ieszania 
zmysłów i napadł na ul. T rzeciego Maja na jakiegoś 
„pana ze świecącemi guzikami" (Tuziak ubrany Dył 
w mundur z metalowemi guzikami).

Schw arzer widać chciał przygotow ać opinię swemu 
koiedze, a l t  tem i jemu nie pomógł, bo N ow akow skie­
mu sprzykrzyła się rola obłąkanego, a sam siebie zdra- 
dz:ł, bo me może jasno wytłumaczyć, skąd dowiedział 
się taK szybko o napadzie N owakowskiego.

Jakkolw iek Schw arzer wypiera się winy współu­
działu w obu rabunkach —  policya ma tyle dowodów 
przeciwko niemu, że Schw arzer nie wywinie się z rąk 
sprawiedliwości.

N owakowski pytany, skąd brał pieniądze na hula­
szcze życie, podał, że będąc w Borysławiu, nawiązał 
stosunki z bogatym i ludźmi, którzy mu na żądanie prze­
syłali znaczne kwoty. Pokazało się jednak, że wprawdzie 
tam  jest dużo ludzi bogatych, ale nie tak znow u sko­
rych uo wysyłek pieniężnych pierwszemu lepszemu ban­
dycie. Dziś praw dopodobnie śledztwo policyjne zostanie 
ukończone i akty tej spraw y odesłane zostaną do sądu 
karnego.

Wiadomości Kodowe.
W iedeń: an. 2 stycznia. Kursy giełdy w iedeńskie: 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu ivredyt. i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 2 7 5 ’25 Austr zakł. kred. z b. op.
z r. 1889 3 proc. 2 8 8 '— , Tow arzystw a żegiugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. — •— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 ó 3 ‘— , Pożyczka serbsk.
norm. po 100 ir. 4- proc. 101’— , b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 3 2 5 ,  Zakł, kredytów .
dla handlu i przem. po 100 z ł .  ■ , C’ary zł. — ,
m. k. 1 4 T — , Pozyczka m. Insbruku 25 zł. — •— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 8 — , PożyczKa m. Lubiany k.
zł. — •— , Ofen 40 zł. 1 6 6 '— , Parny 40 zł. m. 45 
1 7 9 — , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. — *— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 2 8 '5 0 , Losy fund. arc. 
RudoTa 10 zi. 5 7 '- - .  Salma 195 -— zł. m. kon. 7 4 '— , 
Pożyczka salcourska 164 '45 , zł. Tureckie oblig. prem . 
koiej po fr. 164 '45 , Losy kom unalne m. Wiednia
z r. 1 8 /4  503 50

P aryż , a. 2 stycznia. Trzy procentow a renta 9 5 '5 2 , 
m ąka — ' — , G iełda produKtćw zamknięta.

B erlin , d. 2 stycznia, oanknoty austryackie 85 10, 
Spirytus — •— .

Frankfurt, dnia 2 stycznia Austr. kred. 2 1 8 '5 0 . 
Laura — ' — ,• D isconto 1 8 7 2 5 . Koieie państwowe 
— •— , Alpiny — •—  UsposoDienie. silne.

-  . D ep esze i  targu p ien iężnego ,
W le id ld , d. 3 stycznia. Zamknięcie wc^orajszei gieł­

dy pODOłuc^owei notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego ~92'75 AW^ye w ęgiel. Zakładu Kr*. ivt 8 4 r — Akcye 
Anglo bart;. 317\50, Akcye Unionbanki 51125, .wkeye Lan- 
aeroanku 472'—, Akcye Bankvereinu 562'50 Akcye Rouen
credit 1086—, Akcye ?al. Ranku hipot. 572’ Akcve
kolei państwowych c95 — Akcye kolei potuaniowei 175 25 
Akcv» Tramway A. — , A —' —. Akcye kolei Elbetnal 
464 10, Akcye kolei półm 5675 Akcye kolei czerń.

578' Akcye Alpiny 632'50 Akcye Rima M uranji . '4 50
V cye Pr&ji. Tow. żel. 2690—2710 Akcye Fabryki ty m i 

503— -, Akcyn tur. ty, on, 428*— . Akcy- galic. karpa 
Tow naft. 652'— — Oblig. węg. ind. 95 95, Renta in ,- 
jowa 9 9 i5  A„sti. Renta koronow a 9915 Wyg, Renta kt,- 
ronowa 95'95, 50 I Listy Tow. kred ziem. 98'40, 4 proc,, 
listy banku hip. 97 75, płacono 4l/j proc. listy Banku hi: ot. 
100'95, 5 proci listy Ba.nku nipoteczn. U0'5Ó, 4 proc list) 
Banku kraj. 93'50 4l/ic n listy Banku kra', 101 '75 5 proc 
komunalne ohugacye Banku kraj. —'—, Obligacye proci- 
nacyine 100'—. 4 pro. Gal. noż. kraj. z 1893 r. 98' - ,4  prc. 
pożyczka miasta L.wowa 96‘25, Losy tureckie 164'75, Marki 
117'60, Ruble 253'—, Kredyty —'—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —'—, Unionbank —'—, Koleie. —'— ros. 5 proc. 
pożyczka 5906 8 i'80.

Usposobienie przy rezerwowanych oblotach przewa­
żnie silne. Montany wyżej.

W iedeń . (Tel. wł.) Na wczorajszej giełdzie przed­
południowej podjęto oproty  w nastroju dość silnym, ale 
i rezerwowanym . Na giełdzie południowej tendeneya 
silna trw ała w dalszym ciągu, obroty  były ciche, na­
stępnie zaś przybrały żywszy charakter, aniżeli n& gieł­
dzie przedpołudniow ej. Akcye kolei Północnej obriiżyiy 
się w kursie, tak sam o i akcye innych koIeĘprywatnyen 
nieco spadły.

#«]"Un, d. 3 stycznia. Przy z a m k n i ę c ia  wczoraisz-m  
giełdy: K redyty  21344, Staa tSuahny  H 9'— Disconto Co- 
mandit 187'25 Berlin. Tow. handl. 175'80 Laura 245 25, bo- 
humery ?44'40 Kolei połtten. w schoanio-pruska —■— Ru­
bel z? got. 2!5'20, Kolej warsz.-wied. 1 2 1 '- ,  Ko'ej mo­
rza ś ró jz i imnego —'— Kolej M eridionahia 154'50. Losy 
tureckie 14V'50 R e.i ta  wtoska —'—, „Harpener" kopalnia 
węgla ?13'90, Kolej Marin nburg-Mławka — , Konsolida­
c je  455'— Lombaray 34'50, Kclej Henry 551 —, Niemiecki 
b a n k  narodowy 134'90 Kanada Prorerrea 197 50, Akcy ? że­
glugi hamburskie; I57'60, Kurs warszawski —■—, Huta 
„Donnersm ark" 282'50 3ł/a prc. itmta rosyjska z r. y894 
69'60, 3'8 prc. rema rosyjska 72'75 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 81 30, 4%  prc. -ema rosyjska z r- 1905 92 — 
Rheiniscne Stahlw trke290 75, Gelsenkirchen 222'—.

B e r l i u ,  d. 3 stycznia. 4 proc. węgierska renta złota 
—'1—, węgierska renta koronowa —'—, Austr akcye kie- 
dytowe 218.40. S. aatsbahny. 149'- , Lombardy 3J 60, Di- 
sconto Com ardit 18725, Ruble 21520.

Tendeneya: cicha.
P r a r k l u r t ,  a. 3 stycznia. W czorajsza giełda wie­

czorna- Aus*rvacka renta papierowa —•—, Austr. renta 
srebrna lu0 20, \ustr. renta złota 99 80 Austr. akcye kre­
dytowe 218 80, S taatsbam r 148'90. oomoardy 3440, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99 05.

Tendeneya: silna.

Targ zb ożow y i tow arow y.
B u id ap eg zi 2 stycznia.J Pszenica na kwiecień 1907 r. 

od 7'46 do 7'47, Pszenica na maj oa —'— qo —'— 
Pszenica na październik ot; •— qo —'—. Żyto na kwie­
cień 1907 r. ód 672 do 6'73, Zyto na paźdz. od 0'- -  
_o 0'—, Owies na kwiecień 1907 r. oa 7'42 do 7'43, 
Owies na paźdź. od 0 '— jo 0 '—, Kukurudza na sier­
pień —'— do —' —, ‘'ukurudza na wrzes. od —. -  do —, 
kukurudza na maj 1907 od 5'14 do 515 Rzepak na 
maj —'— do - ' —, Rzepak na sierpień od 12'95 do 13'05.

Pogoda: łagodna.

Prz^jeciiaii do Li w owa
Dnia 2 stycznia b. r. .

Elrate) I m p e r i a l .  Hr. Albertowa Marrhocka z Ode- 
sy, hr. Amelia Scibor Marchocka z Odesy, Eugeniusz Krzy- 
sztofowicz z Załucza. Jan B ratdys z Wielkich Dróg, Wa­
cław Boski z Weicnraty, Józef Gelber z Czeremchowa, Ar­
tur Josefsthal z Krakowa, Maurycy Somcrstein z Burkano- 
wa, S. Sarnin z Drohobycza, Bronisław Rappaport z D ro­
hobycza, Tomasz Horodyski z Krogulca, Czesia' Zborow­
ski z Podola ros., Jerzy Lipowski z Rosyi, dr. Dogilewski 
z Dronopycza.

WYDAWNICTWA SŁ6WA POLSKIEGO
Beniowski hr. M. V DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azyi i /.fryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1'—

Blicher Clausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży-
. cia d u ń s k i e g o .............................................. K. 1'20
Compain L, M. PRZEBOJEM , powieść przekład 

z francuskiego 3r. Ncufeldówny . . K. —.60
Coulevain P i j i r  de. NA GAŁĘZI. Przekład z fr.ir

cuskiego F Popławskiej. , . , . K. 1'80
Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW O B l ĘŻEM A 

PARA ŻA. Czyt. Polska . . . . K. — 60
DoGe Conan. CZERWONYM SZLAK'L 4, powieść. 

Tium. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. --'60
Gąsiorowski Wacław HURAGAN, powieść history­

czna z epoki napoleońskiej, w 3 fomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 6'—, w ozuod . o p r . , K. 7'80

Gąsiorowski W acław. ROK 1809, powieść history­
czna z eDoki n a p o le o ń s k ie j ,  w 2 tomach. Wyd. il 
Lwów 1903 K. 4' —, w ozd. oor. . . K. 4'6u

G erard  Dorota. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej rodziny w Galicyi. Powieść 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K. J'20

Głąbiftsr.t Stanisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 . K. 1'—

Głąbiński Stanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA­
LICYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. 1.—

Glin Elinor. WIZYTY ELŻBIETY Powieść. Przekład 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —'60

Gorkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T re ść : Włóczęga, Małżeństwo O rłó w ,:. Za- 
zu b rin a . . . . . .  K —.60

Cruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2'— 
Hauch C. TAJEMNICA RÓWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. PSU

Hobson Jan A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZESNEGO Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'2o, dla prenum. . K. 4 '— 

hofm anow a Klementyna z Tańskich . . WYB^R 
DZIEŁ, tomów 6,- wstępem opatrzył dr. P iotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3'—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4'80

J. H. R. VAMIREH, powieść. Przekład z ang. B.
Neufeldównej . K. —'60

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem  autora.
Lwów, 1903 ........................................................K. 3.—

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI- 
jRACYjNE. Wielka 8-k.a . . . . K. L —

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833—1841), Lwów, 1903 . K. 1'2G

Krasze v iki J. I. H i Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatn.ego powstania
p o l s k i e g o .......................................................K. —'60

Kuncewicz Izyd r. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . K. —'60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —'o0

Lir Jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, 
i.wów. 1900 . . . .  . R. - '60

Machar Jan. MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
yaam  M-ski. K 2 —. Dla prenumerat. . K i 1'— 

Maszew>ki Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849 ........ ...............................................K. —'60

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K —'60 
Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. Przekł.

A. M orzkowskiej K 2'—, dla prenum. K. 1 20 
Przygodny. WARSZAWA WSPu. ĆESNA W 12 

OBRAZKACH. Lwów, l90d . K 1'50
Roc Edward. DAREMNY WYSIŁEK, pt>wieść, Lwów,

5 9 0 3 .................................................................. K 1'20
Rojan K. JUTRZENKA. Powieść. Lwów. K. 3.— 
Rcjan K. M U'ZKA, powieść, uaMw . . K. 3'—
Romanowska St. ŃAD M1CHIGANEM. Opowieść

do n ab y c ia  w e w szy s tk ich  k s ię g arn ia ch , oraz 
w A dm in, „Siow a P olsk iego", u l. C horążozy- 
zna  17—19 i w  k an to rz e  w  Pasażu M ihoA soha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. n a g r o d ą ..................................... K. —'30

Rośny J. H. DOKTÓR Ha RAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisław) Neuieldówny . . . K. 1'20

Rossowski Stanisław. MOJA CÓRKA. Lwów K. 2'50 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne n: pt pierze czerpanym, Lwów K 3 — 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go..............................................................................  K. 1'20
Ro: wadowski Jan, Dr RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1 <02. Uwagi o |ego terenie. . . K. 1'20
Sclavus Wiesław. UGODOWCY, powieść. Wyaanie

III. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie R. 3'60 
St.gnob os K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

'* 5PÓŁCZESNLJ. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 t. K. 10'40, uid prenum. K. 50 

SiowacRi Juliusz. Makryr a Mieczysłav.ska. W>dał
i objaśnił i r. Henryl: Biegeleisen. Z portretami
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2'—

Sułtan A ogar. PANNA SIEKIERCZANKA — Szkic
L w ó w .................................................................K. 2 '—

Spencer Heruert INSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2'60
dla p r e n u m e ra to r ó w ..................................... K. 1'50

W asilewski Zygmunt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia Stanisława Wyspiańskiego, Lwów 
1903 . . . K i 2t

Wastf iwski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, stro i 300 ..................................... K. 3'60

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIEJ. 
Dwie konferen ye, materyały do programu polityki 
narodowej w Galicyi . . . . . K. 1-20

Wazów Jan. KRYLOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył 
J. G . . . .  K. 1 j0

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKl K. — 60
Witor. Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2'60, dla prenum eratorów  . . K. 1 '50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. l'2u

O dpowiedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z ie rab iń sk i.
U iukarn „Słow a Poiskiego„ we Lwowie, pod zarząuetn Józeia Ziembińskiego.

Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. z ogr. porek*
P apier z iaoryki Braci Fiautowskich w Białej i C zańcu


